
Ż Y C I E  O R G A N I Z A C Y J N E  i K R O N I K A

Zjazdy  —  popisy.
C h óry Z ie m i K a lisk ie j. W  niedzielę. 

29 w rześnia o d b y ł się w K aliszu  zorgani­
zow an y przez tam . „E c h o * pierw szy zjazd  
chórów  Z iem i K aliskiej. O bszern iejsze  
sp raw ozd an ie  zo sta ło  zapew n e Szan. R e­
dakcji już p rzesłan e ; ale że jest to zd a ­
rzenie w naszym  ruchu organizacyjnym  
napraw dę d o n io słe , zasługujące na to, by

0 niem  m ów ić i pisać jak najw ięcej, niech  
b ędzie w olno dorzucić niejako na m argi­
nesie garść uw ag ogólniejszej natury.

W sp om n ieliśm y , że zjazd  ten b y ł p ierw ­
szym . W ię c  jak to?! M iasto w cale „n ie ­
bardzo p o d łe 4*, bo liczące 45 tysięcy  
m ieszkań ców , nie zd o b y ło  się dotych czas  
na pracę śp iew aczą pow ażniejszych  roz­
m iarów , p oprzestając tylko na doryw czych , 
żadnem i w spólnem i w ięzam i n iezesp olo -  
nych próbach? N iestety ! C o gorsza, nie 
jest to zjaw isko odosob n io n e . T o  też ten 
pierw szy krok jest tern w ięcej godny uw a­
gi i uznania.

Są jednak i inne p o w o d y  po tem u  
T a  uroczystość kaliska ukazała znów  
z przedziw ną jasnością jedną z n iedość  
m oże zrozum ianych i docenionych  cech  
n a szego ruchu: że w nim stają obok s ie ­
bie m iasto, m iasteczko i w ieś —  w szyscy  
na rów nych praw ach w pięknem  śpiew a- 
czem  w sp ółzaw od n ictw ie . Jakże radosny
1 krzepiący b y ł popis chóru z L iskow a  
który sw em  w ykonaniem  bajki o Paw le  
i G aw le  nie przyniósłby w stydu naw et 
pow ażnem u koncertow i! (W a rto b y  jeszcze  
p om yśleć  nad tern, by rów nież m ężczyźni 
w ystąpili w jakichś strojach równie barw ­
nych i oryginalnych jak dziew częta).

T a  pierw sza „p rób a s ił '4 przekonała  
też o tern, że pod w zględ em  jakości g ło ­
sów  i m uzykalności sytuacja przedstaw ia  
się w kaliskiem  pom yślnie (pom yślniej 
niż np. w  w ielu okolicach W ielk o p olsk i). 
B yle ten m aterja ł od d ać w ręce dobrych , 
przygotow an ych  n a leżycie , m uzykalnych  
a do pracy sp ołeczn ej uzdolnionych

i chętnych dyrygentów ; a pod  tym w zglę ­
dem  —  przynajm niej ob ecn ie  —  stan nie­
szczególn y.

T o  też w m iarę jak zacieśniać się b ę ­
dą w ięzy organizacyjne, będzie m usiał 
Z a rzą d  Z w iązk u  Ł ó d zk ie g o , (w którym  
K alisz  będzie siedzibą n o w ego  okręgu), 
zn aleźć środki i sp o so b y  na przeszkolenie  
tych osó b , od których za leżeć  będzie  
w cało ści poziom  pracy.

Jednak jeszcze w cześniej, po p ok o n a­
niu pierw szych trudności organizacyjnych, 
trzeba b ęd zie  starannie p om yśleć  nad re­
pertuarem . Bo c zeg ó ż  tam nie m ożna b yło  
sły szeć! „Z ażeg n an ie  burzy44 Durera, P o- 
n ieckiego „M an ifest ludu44 i „P rzyszła  
kreska44 (o najzupełniej przestarzałym  
tekście!) -  oto przykłady, z których w i­
dać w yraźnie, że do tych chórów  nie za­
b łą d ziła  jeszcze w ieść o n o w ej, lep szej 
ciekaw szej i w artościow ej literaturze ch ó­
ralnej.

A le  ch oćb yśm y jeszcze w ytykali ten 
i ów brak, to nadew szystkiem  przew aża  
uczucie radości i uznania dla organizato­
rów, którzy cel sw ój uw ażać m ogą za 
osiągnięty, skoro chóry zjaw iły  się licznie, 
p rzygotow ane w m iarę m ożn ości k ażd ego—  
starannie, skoro naw iązany został kontakt 
z w ładzam i i publicznością. Z a p ew n e  
w krótce upora się p. prezes W olczy ń sk i 
z form alnościam i, które zw iększą „stan  
p osiadan ia44 Zw iązk u  Ł ó d zk ieg o  o now y  
okręg. O b y  trwale i z jak najw iększym  
dla pieśni pożytkiem !

Poznań . A . M iętus.
—  Ś w ięto  pieśni. O g ó ln y  zjazd  i p o ­

pis z e sp o łó w  chóralnych i orkiestrow ych  
M azo w ieck iego  Zw iązk u  Stow arzyszeń  
Śp iew aczych  i M uzycznych , który się o d ­
b y ł ostatnio w W arszaw ie , jest jeszcze  
jednym  d o w o d em , że ruch m u zy czn o-ch ó- 
ralny i zainteresow anie m uzyką w zrasta  
i obejm uje  coraz to szersze w arstw y.

U d ział w zjeździe i popisie  brały z e ­
sp o ły  Zw iązku M a zo w ieck iego , a takie 
sam e organizacje z e sp o łó w  istnieją i na
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